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Przed 400 laty.
Przed pięoiu laty obohodzila Euro­

pa czfcereohsetną rocznioę odkrycia 
Ameryki i rozbrzmiewało głośno w 
prasie wszystkioh narodów imię Ko­
lumba, który wyruszył w bezmiaę nie­
znany, by odkryć nową drogę do In- 
dyj i po wielu udręozeniach ułożył 
się do snu wieoznego, nie zdająo so­
bie dokładnie sprawy z ogromu swego 
odkryoia, nie pojmująo należyoie, że 
■dobył nieznane światy dla oywili- 
■aoyi.

Jubileuszowym bohaterem dziś jest 
inny podróżnik XV stuleoia, który w 
tym samym oo Kolumb zamiarze wy­
ruszył 'w świat szeroki i odkrył to, 
ozego jego rywal wielki szukał na- 
próżno — odkrył nową drogę do In- 
dyj. W tym miesiąou właśnie mija 
czterysta la t od ohwili, w której Va- 
sco de Gama z ozterema okrętami wy­
płynął na pełne morze. Data wyjazdu 
słynnego podróżnika była przedmio­
tem sporów naukowyoh — najpraw­
dopodobniejszym jednak i przez prasę 
europejską uznanym wydaje się dzień 
9 lipoa 1497 r. jako termin rozpoczę- 
oia słynnej wyprawy żeglarskiej.

Pod konieo XV stuleoia ogarnął 
południowe kraje Europy szał odga­
dywania rebusów geografioznyoh. Da­
lej i dalej w nieznane strony, na nie­
znane morza, które fantazya majtków 
ubierała w tysiąoe widm fantastycz­
nych. Czegóż to wonozas nie opowia­
dano sobie o tej tajemniozej prze­
strzeni morskiej, która zdaleka uśmie- 
ohała się jak Sfinks i kusiła dusze 
ludzkie, skłonne do szukania przygód 
romantycznych. Przecież dogmatem 
dla żeglarzy była wówozas legenda, 
że około przylądka Bajador rozwiera 
się puszoza piekielna i pozwala zba­
dać naocznie męki potępieńoów.

Jak wielu innyoh tak i Vasoo de 
Gama ozuł pociąg nieprzeparty zbada­
nia światów nieznanyoh, zatopionych 
w mgłaoh baśni ludowyoh. Ale bez 
pomocy możnyoh meoenasów wypra­
wy takiej przedsięwziąć nie zdołał. 
Zebrać okręty, zgromadzić kilkuset 
ludzi gotowych śmierć ponieść w głę­
binach tajemniczych — tego zadania

Eodjąć się nie mógł bez pomocy wiel- 
ioh potentatów. Zwrócił się tedy do 

księcia Henryka portugalskiego, zna­
nego w historyi pod nazwiskiem Hen- 
ryka-żeglarza i tu uzyskał niezbędne 
poparcie

Do opiekuna Vasoo de Gamy zgła 
szał Się także już poprzednio Kolumb, 
ale odkrywoa Ameryki nie wzbudził 
zaufania w księciu Henryku, który do­
starczył mu wprawdzie środków do 
badań astronomioznyoh i studyów kar­
tograficznych, lecz plan szukania no­
wej drogi do Indyj odrzucił. Szczęśli 
wszym był Vasco de Gama. Książę 
dostarczył mn cztereoh okrętów, do­
starczył 160 majtków i zaopatrzywszy 
załogę obfioie w broń i żywność, wy 
słał gromadę śmiałków zuchwałych na 
wyprawę awanturniczą.

Opróoz załogi znajdowało się na 
jednym z okrętów dwóch zbrodniarzy 
w łańcuchach W krytycznych chwi- 
laoh, w najniebezpieczniejszych mo­
mentach wyprawy oni to mieli pier­
wsi głowę nadstawiać. Jeżeli wrócą 
szozęśliwie, będą wolni. To iip Pr^y* 
obiecano, leoz historya milczy o dal­
szych losaoh majtków kryminalistów.

Po czteromiesięcznej podróży opły- 
nął Vasoo de Gama szozęśliwie Przy­
lądek Dobrej Nadziei i zwróoił się na 
półnoo, straoiwszy poprzednio wskutek 
pożaru okręt z prowiantami. W marcu 
1498 roku dotarł do Mozambiku, gdzie 
doznał ze stony wicekróla pozornie 
gościnnego przyjęcia, w rzeozy samej 
jednak oudem tylko uszedł pułapce 
morderczej, którą zbrodnioze zastawi­
ły ręce. Odtąd oała podróż była bez­
ustanną walką z zasadzkami i podstę­
pami krajowców i podejrzliwyoh kró­
lików afrykańskioh.

Po wielu udręozeniach, straciwszy 
połowę załogi, udało się wreszoie Va- 
aoo de Gamie wylądować w Kalikucie, 
w położonym na wybrzeżu malabar- 
zkiem punkoie centralnym wsohodnio- 
afrykańskiego, arabskiego, perskiego i 
indyjskiego handlu. Tu książę krajo­
wy Żamorin zrazu przyohylnie witał 
portugalskioh gości, lecz wkrótce, ule- 
gająo podszeptom doradzoów dwor- 
skioh, kazał Vasoo de Gamę przyare- 
sztowaó i zamierzał nawet spalić okrę­
ty przybyszów. Tylko niezwykła przy­
tomność umysłu i żelazna energia ooa- 
liła słynnego podróżnika od śmierci. 
Uzyskawszy wolność, rozwinął natyoh- 
miast żagle i|poddawszy na Maledy- 
waoh gruntownej reparaoyi okręty nad- 
psute, okrążył po raz drugi Przylądek

Dobrej Nadziei i 14. września 1499 r. 
powrócił do Lizbony.

Witanego entuzyastycznie przez lud 
portugalski podróżnika obdarzył król 
Emanuel tytułem szlacheckim i mia­
nował go admirałem Indy i. Tryumfy 
jednak skończyły się prędko.

I Vasco de Gamie nie oszczędzono 
losu Kolumba. Po wielkich owaoyach 
rozpoczęły się intrygi dworskie i wkrót­
ce’ w oień zepchnęła bohatera chwili 
kamaryla dworska. Vasoo de Gama za­
siał rolę, leoz po żniwa posłano in­
nych, i dopiero gdy kolonizacya Indyi 
napotykała na nieprzezwyciężone prze­
szkody, gdy nowomianowani wioekró- 
lowie rady sobie dać nie umieli z o- 
pornymi kacykami, przypomniano so 
bie nazwisko Vasco de Gamy. Posłu­
szny wezwaniu, stłumiwszy żal słuszny 
do ojczyzny niewdzięoznej, udał się 
słynny podróżnik powtórnie do Indyi 
i energią swoją i męstwem ocalił sy- 
tuaoyę straconą.

Wtedy powtórzyły się znowu pier­
wsze tryumfy. Do tytułu szlachoiea 
przyłączono mu tytuł hrabiego, a w 
roku 1524 mianował go Jan III. wioe- 
królem Indyi. Godność tę jednak nie 
długo piastował Vasco de Gama. Wie­
kiem pochylony, udał się w roku 1524 
w towarzystwie 14 okrętów po raz o- 
statni do Indyi i podniósłszy kilku 
zwycięstwami podupadłą powagę Por­
tugalii, dokonał życia w Coehinie, skąd 
ciało jego w r. 1558 przewieziono do 
ziemi ojczystej.

Pierwszą wyprawę Vasco de Gamy 
unieśmiertelnił w literaturze Camo- 
ens, zaczerpnąwszy z niej treść do 
Luizjady swojej. Później nieraz jeszoze 
dzieje bohatera portugalskiego stano- 
w ły przedmiot powieśoi, dramatów, a 
nawet oper. Wielki to był oharakter, 
nieustraszony żołnierz i dyplomata 
zręczny. To, co inni psuli, on zawsze 
naprawiał. Tam gdzie inni opuszczali 
ręce w znieohęoeniu, on sztandar pod­
nosił i zwyoiętał.

Pilili MictaawskiG.
Rzym d. 12 lipca.

Skorzystałem z jednego z chło­
dniejszych poranków lipcowych, aby 

j zwiedzić dawną willę księżnej Zeneidy 
Wołkońskiej, gdzie ozęsto przebywał 
Adam Mickiewicz. Zaoiszna niegdyś 
willa, położona około Lateranu i ko­
ścioła św. Krzyża in Oerusalemme, stra- 

. ciła dzisiaj z dawnego charakteru, 
i Miasto zabudowało się wokoło ogrodu, 

wspaniały widok na Kampanię ku 
wzgórzom albańskim, na sine stoki 
gór, zepsuty został przez postawienie 
wielkich domów mieszkalnych za bramą 

i laterańską.
Obok uroozej, ale stosunkowo skro­

mnej willi, w której bywał gościem 
Miokiewicz, stanął przed kilku laty 

j piękny pałao, rezydeneya margrabio- 
stwa Campanarich, bo willa ks. Woł- 

jkońskioh, razem z wielkiemi posiadlo- 
' ściami w Rosyi, dostała się w dro- 
! dze spadku jedynej wnuczce księżnej 
Zeneidy Wołkońskiej, wydanej za mar­
kiza Campanari.

Wiele rzeozy jednak zostało w tym 
samym stanie, w jakim były w roku 

! 1829, kiedy Adam Miokiewicz przybył 
!po raz pierwszy do Rzymu i zabawił 
od listopada do maja 1830 r.

Przeszedłem przez pokoje, w któ­
rych kiedyś księżna Zeueida, wielka 
przyjaciółka wieszoza, przyjmowała 
;o, szukałem pamiątek po nim, ale 
opróoz wielkiego zeszytu, oprawione­
go w ozerwoną skórę, a zawierające­
go tłumaczenie „Konrada Wallenroda" 
prozą, po francusku, przez Karolinę 
Jenisoh, ofiarowanego ks. Wołkońskiej, 
nic nie znalazłem.

i Główną ozdobę willi stanowi wo- 
'dooiąg starożytny, którego łuki kolo- 
! salne obrosłe bluszczem, biegną przez 
! ogród, jako nieme i waląoe się świad- 
jki dawnej wielkości Rzymu. Z niektó- 
fryoh punktów parku roztaoza się śli- 
’ czny widok na Kampanię.

Przed kilkunastu laty znaleziono 
tutaj starożytne Columbarium, którego 
też ozęśó została odkopana. W jednej 
z bocznyoh alei księżna Zeneida, która 
była podobno sentymentalną, ustawiła 
pod oyprysami cały szereg słupów i 
tablic, uwieozniająoyoh pamięć swoioh 
dobryoh znaj omyoh, przyjaoiół i przy- 
jaoiółek. Pomiędzy nimi nie ma jednak 
Miokiewioza.

Jak wiadomo Adam Miokiewicz 
wróoił do Rzymu dopiero w roku 
1848 i mieszkał wtedy na via del Po- 
zetto nr. 114, gdzie też wmurowana 
jest tablioa marmurowa. W roku 1829 
i 1830 mieszkał, jak wiemy *e wspom­
nień Antoniego Odyńoa, na Via del 
Orso.

Roman Postępski, malarz znał Ada-1 wa ujemnie na oharakter Anglików,
ma Miokiewicza, kiedy był w Rzymie 
w roku 1848 i wymalował jego por­
tret dla Aleksandra hr. Braniokiego. 
Z tego portretu zdjęty został staloryt 
przez A. Schiassego. Znany rzeźbiarz, 
Wiktor Brodzki, ofiarował do sali se­
natorskiej na Kapitolu wyborne po­
piersie marmurowe Adama Miokiewi­
cza. Próoz tego Brodzki zrobił kilka 
popiersi wieszoza, z tyoh jedno bron- 
zowe niewielkich rozmiarów, któreby 
się nadawało do rozpowszechnienia. 
Cezary Correnti posiadał marmurowy 
medalion Miokiewioza, roboty Wiktora 
Brodzkiego.

Mamy więc Jana Sobieskiego na 
obrazie Jana Matejki w Watykanie, 
Adama Miokiewioza na Kapitolu i Mi­
kołaja Kopernika, to jest jego mu­
zeum, w kolegium rzymskiem.

A. D.

Szkoła angielska.
W chwili, kiedy jubileusz królowej 

dał Anglikom okazyę do zamanifesto­
wania w sposób o ile wspaniały, o ty­
le też krzykliwy, swych sentymentów 
lojalizmu monarohicznego, nie bez in­
teresu będzie prawdopodobnie zazna­
jomić się z procedurą pedagogiozną, 
która tworzy oharakter angielski, za- 
dziwiająoy swym zbiorem najsprzecz­
niejszych przymiotów. Co przede- 
wszystkiem w organizaoyi szkolnictwa 
angielskiego zadziwia nas, przyzwy­
czajony oh widzieć państwo i rząd wy­
łącznie w sprawie rozporządzania na­
uczaniem, to to, że w Anglii zakłady 
oświaty drugiego stopnia są wyłąoz- 
nie zakładane i utrzymywane przez o- 
soby prywatne, już to przez uniwer­
sytety, już to przez grupy akoyona- 
ryuszy, już to przez duchowieństwo 
lub sekty polityczne. Panuje więo w 
nauczaniu swoboda absolutna i konku- 
reneya kolosalna, uprawiana przez 
różnorodne zakłady. Jedni, zapaleni 
partyzanci tradyoyi, protegują bezj

którzy władają dość bezwzględnie 
swą pięśoią.

Wreszoie oiemną stroną medalu jest 
w Anglii to, że wyohowanie i pouoza- 
nie drugorzędne jest dostępnem 
tylko bogatemu mieszczaństwu. Trze­
ba liczyć w rzeozywistośoi oo naj­
mniej 5000 franków rooznie na ucznia, 
wyohowanego w wielkich kolegiaoh w 
Eton, Hafrow i t. d., gdzie oo prawda 
profesorzy zarabiają do 45,000 fr., a 
dyrektorzy od 100 do 120.000. Nasi 
nauozyoiele zadawalają się samami 
mniej szemi. Pierwszorzędne kolegia 
angielskie mają władzę bardzo nieo­
graniczoną. Bo tylko im samym 
przysługuje prawo :astosowywania 
dla winowajców kary rózgi. Jest ona 
w poszanowaniu tam, a nawet dość 
oeniona przez uozniów, gdyż kilka lat 
temu oałe pewne kolegium zbuntowa­
ło się przeoiw swemu dyrektorowi, 
pragnąoemu znieść kary oielesne. Cu­
downa i iśoie typowa manifestaoya 
sprytu praktycznego Anglo-Saksonów, 
którzy przenoszą być bitymi wszędzie 
indziej, aby nie w kieszeń i woreozek 
pieniężny I J  C.

Ankieta w KKtji feminizmu.
Jedno z młodyoh ozasopism fran- 

ouskioh, poświęcone sztuoe i literatu­
rze, mianowioie Revue naturiełc, ogło­
siło ankietę w kwestyi feminizmu. 
Redakoya postawiła trzy następtijąoe 
pytania:

I. Czy nie jest prawdą, iż kobieta 
przyszłośoi, taka, o jakiej marzą femi- 
niśoi, stałaby sięjednem z poważniej­
szych niebezpieczeństw, zagrążająoyoh 
ludzkości i sprowadziła głębozie prze­
silenie w porządku zarówno moralnym, 
jak i duohowym i społeoznym?

II. W tern oświetlenia określić roz­
maite rodzaje niebezpieczeństwa, gro­
żącego ze strony feministów.

III. Czy zachodzi konieczność zwal- 
ozania tego ruchu?

, .  i W liczbie pisarzy, którzy nadesła-
znaoznej zmiany stary klasyczny spo-!U odpowiedzi, znajdujemy zaledwie 
sob nauczania. Drudzy, więoej ozuli j  dwóch czy trzeoh bezwarunkowyob 
na obecne wymagania, dają przewagę stronników feminizmu. Henryk Bauer 
realiom i językom nowożytnym. Te, pi8Ze : „Żyjąo pomiędzy mężozyznami, 
dwa rodzaje oświaty drugorzędnej pognałem ich egoizm, podłość, nadu- 
prowadzą za sobą zupełnie odrębny ż y tn ie  siły i stałem się feministą. 
sposob żyoia. W innych krajach pan- Każde stworzenie ludzkie, ozy jest 
stwo utrzymuje szkoły, dająoe wycho- m ę ż e z y z n ą , ozy kobietą, ma prawo żą- 
wame klasyozne i nowożytne, źe tak pełnj swobody w zakresie praw i 
powiemy, pod jednym dachem, pod instytucji społeoznyoh.K

gotując zupę lub wtedy kiedy powin- 
ny ją  gotować, nie poprzestają na 
sławie swych żołnierzy i swyoh poe­
tów, leoz ohoiałyby robić wszystko 
same*.

Tegoż zdania jest Emil Zola, któ­
ry w feminizmie dostrzega nohybienie 
przeciwko naturze. „ Kobieta, podobnie 
jak mężozyina, będzie zawsze tylko 
tern, czem natura ohoe, by była. 
Wszystko po za tem może być tylko 
anormalnem, niebezpiecznem, leoz na 
szozęśoie bardzo błahem. Gdy chodzi 
o sprawiedliwość lub szozęśoie, nie 
ulega wątpliwośoi, iż kobieta powinna 
być równą mężozyżnie. Ale fizyologi- 
oznie jest ona inną, jej funkoye są 
inne i jeżeli tego nie zrozumie, ginąć 
musi".

Dalej mamy uozestników ankiety 
zrezygnowanych. Są oni dwojakiego 
rodzaju: smutni i weseli. Pierwsi my­
ślą: wszystko to jest dosyć śmieszne, 
ale oóż my na to poradzimy; drndzy: 
„niech się dzieje oo ohoe, być może, 
iż wynikną z tego zabawne niespo­
dzianki". Na stanowiska tyoh pokre­
wnych opinii spotykamy: Maksa Nor- 
daua, Pawła Aleksie, Fernanda Vande- 
rema i innyoh. Na ioh stronę skłania 
się Mauryojr Berres, który pisze: 
Zdaje wam się, iż te uozone damy nie 
będą piękne ani ponętne. Każdy ma 
swój gust. Ale te nowe kobiety mogą 
się wydać ładnemi naszym wnukom. 
Przekonano się, iż młody ozłowiek, 
znalazłszy się na bezlndnej wyspie z 
jedną kobietą, zakochuje się w  ciągu 
dwóch tygodni, ohoćby ta kobieta by­
ła potwornie brzydką. Jeżeli jednak, 
jak przypuszczano, kobiety nozone 
będą wstrętne, stanie się nieszozęśoie 
tylko przemijające — umrą bezpoto­
mnie, przepędziwszy żyoie w  nieu­
stannej trosoe.

jedną i tą samą administracyą, a oza- 
sami pod kierunkiem tyohże samych 
profesorów. Szkoły drugorzędne w 
Anglii mają zresztą też podwójną ad- 
ministracyę, stworzoną raz przez ko-

P. Armand Silyestre jest tego sa­
mego zdania. „Czekam z moim pierw­
szym procesem, by mogła go prze­
grać nadobna adwokatka przed ele­
gancką sędziową w sali paohnąoej li-

legium lub radę profesorów, oraz przez i by na posiedzenie wprowadziły
tak zwanych „fidei-komisarzy , ludzi mnje dwie rosłe źandarmowe i strze-
światowych, po największej ozęśoi 
oboyoh wychowaniu i studyom, a prze­
ważnie obarczonych tylko częśoią ad­
ministracyjną i materyalną szkolnio- 
twa. Szkoły drugorzędne prawie za­
wsze grupują się wokół gmaohu głó­
wnego. Są tam biblioteki, muzea, te­
reny przeznaczone do gier i małe 
domki, zamieszkałe przez profesorów, 
w których wychowańoy są umieszoza- 
ni w charakterze pensyonarzy. Młodzi 
Anglioy w rzeczywistości nie znają 
rozkoszy internatów. Żyją oni w do­
mu nauczyoiela lub opiekuna, który 
jest jednooześnie dyrektorem i nad­
zorcą ioh studyów, jedzą u jego stołu 
z jego żoną, matką, dziećmi i otrzy­
mują w ten sposób wychowanió do­
mowe. Dziecko poza godzinami klaso- 
wemi i poza chwilami przeznaozonemi 
na spożyoie strawy, po zamknięcia 
szkoły, jast panem swego czasu i dys­
ponuje czasem do woli bez kontroli.

Zauważyć należy, iż wychowańoy 
zachowują wspomnienia najlepsze z 
ohwil pobytu w swem kolegium, któ 
remu potem okazują wdzięoznośó 
przez legaty, ofiary, fundowanie sty- 
pendyów i td. Przyznać trzeba zre 
sztą, że ta swoboda i ta niezależność 
prawie nieograniczona, są przyczyną 
pewnego poniżenia pozioma studyów 
Leoz Anglicy twierdzą, że dzieoko 
winno posiąść przed wszelką inną na 
uką, umiejętność korzystania ze swo 
body i że szkoła winna być w rze 
ozywistośoi uporządkowaniem żyoia i 
wdrożeniem do odpowiedzialności, ja ­
kie ono pooiąga za sobą.

Nie mogę jednakże poohwalió bez 
pewnej rezerwy tej ozęśoi ednkaoyi, 
która jest poświęconą rozwinięoiu fi 
zyoznemn osobnika. Bardzo ładnie, że 
opinia publiozna przywiązuje odzna 
ozeniom zwyoięzoów, w walkaoh atle 
tycznych wielkie nznanie. Nie mogę 
jednakże się wstrzymać od wypowie­
dzenia para słów prawdy, że ten hołd 
kultowi siły brutalnej oddany, wpły-

gły na ławie oskarżonyoh. Doktorzy 
nieoh utracą nadzieję zatruoia myoh 
ostatnioh ohwil swemi preparatami. 
Choę umrzeć z przepisu doktorki, u- 
śmieohająoej się do mnie mile. Jeżeli 
mam być szczerym, rzeozpoapolitę ko 
cham dla tego, iż wystawiam ją  so­
bie pod postaoią kobiety. Ten Ludwik 
XVIII i Napoleon III wydają mi się 
taoy brzydcy I

Dalej dodaje już w tonie poważ­
nym :

Mogą jej strzedz lab nie, dość, że 
kobieta wtargnęła w dziedzinę litera­
tury i sztuki, pomiędzy horyzonty od 
dawna przed nią ukrywane. Czy ma­
my prawo spuszczać przed nią zasło­
nę, która się uohyliła i rzucać kamie­
nie na jej drogę, wiodąoa do światła".

Na przeoiwnym krańon staje Ro 
denbach. Ten kwestyi feminizmu nie 
dopuszoza nawet do dyskusyi. „Nie 
wierzę w niebezpieozeństwo — pisze 
— ani w spełnienie marzeń i progra­
mu feministów. Rozprawiano o tem 
już za Arystofanesa. Do ozegożby 
przydały się rządy kobiet takie jak 
w „Lizystraoie ?u A zresztą ozyż ko­
biety same życzą sobie tego? Dziś 
kobiety wyohodzą lepiej, gdyż zamiast 
rządzić — panują. Kryje się w tem 
symbol, który powinien strzedz ko­
biety przed równouprawnieniem płoi, 
to bowiem zniszczyłoby ich urok".

Większość zawezwanyoh do ankie­
ty okazuje się mniej soeptyozną. 
Przyznaje, iż feminizm jest Kwestyą 
bardzo żywotną, bardzo groźną i ubo­
lewa nad tem. Taoy jak Gabryel 
Soailles, Mauryoy Le Blond, Ledrain, 
a nawet Catulle Mendes, zdradzają 
obawy przed urządzeniami fem wisty- 
oznemi. Kobieta, ioh zdaniem, stwo­
rzoną jest tylko do miłośoi.

„Chore w społeozeństwi.e kobieoem 
są te, które produkują zamiast kar­
mić, mÓTtią zamiast słuchać, rozumu­
ją  zamiast wierzyć; ohoremi są kel­
nerki, kasyerki, buohalterki, które,

R O Z M A I T O Ś C I .
Zbytki m iliarderów amerykańskich

zajmę niewątpliwie miejsce należne w dzie­
jach cywilizacji ludzkiej. Już w r. 1859 w 
całym świeoie wywołało zdumienie wesele 
dyamentowe na którem narzeczona, miss Fran­
ce s Bartlett, wystąpiła osypana cała dya- 
mentami, a narzeczony Esteban de Oriedo, 
ofiarował każdej z druchen wspaniałe tuale- 
ty i bajeczne klejnoty. Na razie ludzie osłu­
pieli z podziwu; później posypały się drwin- 
ki, omal że nie przyszło do procesu o dyffa- 
maoyę... Błyszczeli rozrzutnością Astorowie 
Pani Willie K. Vanderbilt wydała w roku 
1883 bal kestiumowy, który był nieledwie 
wypadkiem narodowym i dał początek mnó 
stwu skandalom w oiasnem kółku czterystu 
bogaczów amerykańskich. Pani Yanderbilt 
zdobyła na jakiś czas bsrło szyku. Zaćmili 
ją wszakże Bradley-Martinowie. Między in 
nemi wydali oni w r. 1890 obiad-kotylion, 
który ich kosztował 500.000 franków. He 
warto były klejnoty zdobiące gospodarzy i 
trzystu zaproszonyoh gości z najbogatszyoh 
rodzin, pozostało nieobliczone ; sprawozdawca 
nowojorskiego Heralda, zrobiwszy ścisłe p0' 
szukiwania, wykrył, że na piersiach jednego 
tylko z panów błyszczały kamienie wartości 
375.000 fr. Żeby odjąć rzezimieszkom poku­
sę, dokoła pałacu trzymała wartę brygada 
polioyi. Specjalne pooiągi prywatne, od mo­
narszych zbytkowniejsze, jachty spaoerowe, 
łazienki przyozdobiane rzeźbami arcykoszto 
wnemi, mozajkami, dywanami — pochłania­
ją miliony. Są też ludzie, którzy erze mi­
liarderów dziś już piszą złowróżbne „mam 
tekel-fares. Czasy robienia fortun tak kolo 
solnych w prędkim przeciągu czasu mijają 
według nich a dotychczasowe majątki topnie­
ją szybko przez zbytki i w drodze działów.

Testament m orfinlsty. Trybunał cy­
wilny w Beauvais rozstrzygał w tyoh dniach 
ciekawe z punktu prawnego pytanie: ozy te' 
etament morfinisty jest dokumentem prawo­
mocnym T W Beaurais znaleziono zwłoki 
znanego adwokata paryskiego i poety Edwar­
da Dubas. Przy zwłokach leżała strzykaw­
ka do morfiny. Jak objaśnia sam zmarły w 
testamencie, od dłuższego już czasu oddawał 
się namiętnie morfinomanii i w końcu, przez 
zastrzyknięcie niezwykle wielkiej dawki mor­
finy odebrał sobie żyoie. Na krótko przed 
zgonem Dubas odziedziczył spadek wynoszą 
oy 600.000 franków i generalną spadko­
bierczynią tego majątku mianował w testa­
mencie swą kochankę. W obeo tego rodzina 
zmarłego wystąpiła do sądu o zwalenie te­
stamentu, dowodząc, że morfinomania odbie­
rała możność prawomocnego sporządzenia 
takiego aktu jak testament. Sąd żądaniu 
temu odmówił, wychodsąo z zasady, że po- 
nieważ morfinomania w prawie k&rnem nie 
znosi odpowiedzialności za ozyn przestępny, 
nie może przeto również w sprawach cywil­
nych byó powodem zniesienia prawomoonoćoi 
aktów.

Trzęsienie ziem i w Kalkucie Je­
den z naocznych świadków tej wielkiej ka­
tastrofy, która dotknęła stolicę angielskiego 
cesarstwa angielskiego cesarstwa Indyjskiego, 
nadsyła następujące sprawozdanania i  jej

przebiegu: Była godzina piąta po południu 
i właśnie zamierzałem wyjść z biura do 
domu na obiad. Koledzy moi już przedtem 
opuścili biuro. Wtem rozlega się huk podo­
bny do grzmotu, okna i drzwi drzą jak w 
czasie silnej burzy, tynk i ernamenta lecą 
ze ścian i sufitów. Przez okno biura wydo­
staję się na dach sąsiedniego domu, by zo­
baczyć co się dzieje. Wszystko trzęsie się i 
chwieje jak okręt, a ja ledwie utrzymać się 
mogę na nogaoh. Potężny, masywny nasz 
dom kołyszy się falistym ruchem, ściany je­
go pękąją. Patrząc nań, zadaję sobie mimo­
wolne pytanie: w którą też stronę upadnie? 
Nakonieo wstrząśnienie ustają. Stoję na mo- 
jem miejscu nietknięty. Zdawało mi się, że 
trwa to Bóg wie jak długo, a • tymcza­
sem wszystko trwało tylko — trzy minuty! 
Po pewnym namyśle odważyłem się wyjść 
na schody i przez stosy gruzów, na ulicę. 
Przeszedłem się po kilku sąsiednich ulicach, 
na których roiło się od krajowców. Za pier- 
wszem wstrząśnieniem bowiem wszyscy mie­
szkańcy wybiegli z domów, ozego ja, nie 
mający pojęoia o trzęsieniu ziemi, nie uczy­
niłem, a przytem tak oszołomiony byłem tem 
gzożnem zjawiskiem przyrody, że nie zdawa­
łem sobie zupełnia sprawy z tego, oo się 
wakoło mnie działo.

Ulice przedstawiały dziwny widok, gdyż 
dachówki, gzymsy, rynny, całe werandy 
■trącone z domów pokrywały bruk zupełnie, 
przyczem szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
nikt śmierci, ani powainiejszyoh obrażeń nie 
poniósł. W pół godziny potem ja i moi ko­
ledzy wziąwszy na odwagę, weszliśmy de 
domu, w którym mieszkaliśmy. W mieszka­
niach zastaliśmy ściany i sufity porysowa­
ne, na podłodze półmetrową warstwę gruzu, 
lecz ruchomości, dziwnym trafem, niezbyt 
uszkodzone. Natomiast dem wymaga keszto- 
wnej, gruntownej naprawy, obecnie bowiem 
nie jest mieszkalnym. Spadły w nocy deszcz 
dostawał się do wszystkich mieszkań.

Udałem się do przyjaciela, którego dom
0 pół godziny drogi oddalony od mego, 
wcale nie ucierpiał. Ruch falisty niorni szedł 
w kierunku od wschodu na zachód, ze wzra­
stającą siłą tak, że się obawiano, iż całe 
miasto legnie w gruzaoh. Nie ma prawie 
ani jednego domu w milionowem tem mie- 
śoie, któryby nie poniósł mniejszą} lub wię­
kszej szkody. Miasto wygląda tak, jakby 
przetrwało straszne bombardowanie. Bardzo 
wiele domów, grożących zawaleniem, trzeba 
będzie znieść zupełnie.

Trzęsienie ziem i w Ameryce środ­
kową]. Z pism amerykańskioh dochodzą nas 
bliższe szozegóły o zburzeniu mekeykańaldego 
miasta Tehnantepec przez straszliwe trzęsie­
nie ziemi, które nawiedziło Amerykę środ­
kową. Tehnantepec leży w południowo-me- 
ksykańskim stanie Oaxara, na wązkim prze­
smyku Tehnantepec, który, mająo zaledwie 
287i mili sserokości, oblany jest z Zacho­
du wodami zatoki tegoż nazwiska, ze wsoho- 
du — zatoki Campeche. Zwężeniu temu od­
powiada i obniżenie siemi aa 1100 stóp, 
tworzące podział pomiędzy ptaskowzgórzami 
Anahao a Guatemalą. Miasto samo leży o 
trzy mile od brzegu oceanu Spokojnego, 
8000 mieszkańców, a portowe jego położe­
nie oraz bliskość kolei współdziateły w o- 
statnich oiasaoh szybkiemu jego rozwojowi. 
Naokół okolica urodzajna, choć górzysta, 
przerżnięta z zachodu na wschód pasmem 
gór Mądre del Sur z kilku wulkanami. 
W nooy d. 16 czerwca w całym Meksyku 
połndniowym, ed portu Aoapuloo do Yera- 
cruz, dały się uozuó dwa elne wstrząśnie- 
nia ziemi. Wahania były poziome i piono­
we naprzemian. połączone s łoskotem pod­
ziemnym, przypominąjąoym oddalony głuohy 
huk gromu. Pierwsze wstrząśnienie trwało 
35 sekund, poezem wkrótce nastąpiło dru­
gie, 10-sekundowe. Najsilniejsza katastrofie 
nawiedziła Thenantepec. Ziemia trzęsła się 
bez przerwy przez kilka dni, miasto zbu­
rzone zostało do szczętu. Przerażona lud­
ność uciekła i obozuje pod gołem niebem. 
Liozba ofiar dotychczas dokładnie niewiado­
ma. Jednoozeónie i w Stanach Zjednoczo­
nych, a mianowicie w Kalifornij, Kentucky
1 Wyomingti dał się uozuó wstrząśnienie, 
nie sprawiają!) jednak takiej katastrofy. Ja­
ko ślady napurn sił podziemnych pozostały 
tylko olbrzymie rozpadliny, niektóre długie 
na kilka kilometrów.

Jawność klpotceaną praktykowali 
Grecy w rozmiarach, które nam, dziś żyją­
cym, wydałyby się zapowne... żenująoemi. 
Wradomośó o pożyczce, na dom zaciągniętej, 
ryto na kamieniu, we froncie domu, ed uli­
cy; niekiedy służył do tegoż celu odłam 
■kały, przed domem przypadkowe leżący, 
lub inny podobny materyał. W miarę spła­
ty zmieniano cyfrę długu : wyskrobywano 
dawną, ryto nową. Podobnym zmianom ule­
gały nazwiska wierzycieli, jeśli jeden wstę­
pował w prawa drugiego. Napisy takie spo­
tykać moina w Attyce i w samych Atenach 
dotyehezae... Dr. Eugeniusa Ziebarth a Ge­
tyngi stndyował szczegółowo ton przedmiot 
1 wyniki swoich badań ogłosił w ostatnim 
zeszycie protokołów berlińskiej Akademii u- 
micjętnsśd.

1 17111 Ali A P i (obok oukierni W-gń Grossa) * 1 *  J j * % z j  -a . ^  F ' 4* 1 ' * v* *•« l t  f  1 I " U I IL U  ^  l i t J t t L U t l l  Poieoają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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W  Sparcie.
Kto ohce sobie wytworzyć dokła 

dne pojęcie o Grecyi ten nie do Aten 
jeohać powinien. Miejsce rodzinne 
Temistoklesa i Peryklesa jest miestem 
pięnem i nowem, które ma tę wadę, 
iż przypomina zanadto zimową stacyę 
klimatyczną, urządzoną dla eleganckie­
go towarzystwa. Pałace są w stylu 
włoskim, ulice szerokie i dość czyste, 
chociaż niedostatecznie skrapiane. — 
Wszyscy mieszkańcy miejscowi, bez 
bez różnicy klas i stanowisk, zajmują 
się po „y. ą a cudzoziemcom zdaje 
Się, iż studyują archeologię. Nie ma 
w Europie miejsoa przyjemniejszego 
dli ludzi mających upodobał .e w 
zabytkach starożytnych i lubiących 
spędzać zimę pod południowem słoń- 
oem. Trzeba jednak przyznać, iż 
wszystkie pokusy, jakie mogą ofiaro­
wać Ateny, ma^ą w sob: e coś po­
wierzchownego. Miasto, które według 
statystyki ogłoszonej przez p. Bikelasa 
w Century Magasine, liczyło za pano­
wania tureckiego ośm tysięcy mie­
szkańców, a liczba ta spadła do dwóch 
tysięcy w przeddzień wojny o niepo­
dległość, posiada, jak wykazał ostatni 
spis ludności, 130.000 mieszkańców, a 
wraz z ludnością Pireusu dochoazi do 
180.000. Ten szybki wzrost nadał mu 
pozory banalności wielkich miast a- 
morykańskich, improwizowanych z 
wi.^kim pośpiechem, według planów 
przyrządzonych niezmiernie systema­
tycznie. Na stałym lądzie niewiele jest 
miast ktoreby rosły tak szybko, jak 
Ateny, zwłaszcza w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu. Opierająo się na obli­
czeniach Xenofona, który liozbę rodzin 
podawał n» 10.000 i" na stosunku

istniejącym ludzi wolnych do niewol­
ników, dochodzimy do przekonania, 
źe stolica Gre iyi ma dziś niemal tyleż 
ludności, ile miała za najświetniejszych 
swoich czasów.

Sparta jest obecnie daleko więoej 
interesującą od swej dawnej rywalki, 
gdyż nie wzrastała z taką szybkością. 
Pozostała małem miastem i chociaż 
cyfra jej ludnośoi nigdy nie była wy­
soką, nie ulega wątpliwości, iż posia­
da obeonie mniej obywateli, niż miała 
za czasów Leonidasa. Lecz chooiaż 
niżsi liczebnie, Spartoirie współoze- 
śnie budzą niekłamaną ciekawość, 
gdyż zachowali praktyczne zwyczaje 
swych przodków. I Sokrates wyma­
wiał Lacedemończykom, iż uozą się 
pisać tylko po to, by prowadzić ksią­
żki rachunkowe.

Niedawno pewien podróżnik ame­
rykański nad brzegami Eurotasu za­
notował następującą rozmowę. Dziadek 
zwrócił się do wnuka z zapytaniem: 
„Ile drahm wart jest nipoleon?a Śoi- 
słością odpowiedzi dziecię dowiodło, 
iż pochodzi od tego narodu Greoyi, 
który okazywał zawsze wielki wstręt 
do wydatków niepotrzebnyoh i znał 
najlepiej wartość pieniędzy. Podczas 
gdy Atenczycy zapełniają muzea mar­
murami starożytnymi, Laoedemończy- 
ey wolą używać arcydzieł starożytnej 
rzeźby do ozdoby fasad swyoh domów.

Przedziwnej piękności płaskorzeźba, 
wyobrażająca bitwę amazonek, umie­
szczoną jest w Sparcie nad szyldem 
apteks.rza, p. Kapsomantioos. Wybór 
nie zakonserwowana głowa Gorgony 
służy za klamkę do drzwi w domu p. 
Diamankopulos. Zwyczaj ten zresztą 
nie ma nio szkodliwego w kraju, 
gdzie słońoe i powietrze nietylko nie 
niszczy arcydzieł przeszłości, leoz kon­
serwuje i upiększa.

Spartańozyoy są dumni ze szcząt­
ków starożytnych posągów rzeźbio­

nych z marmuru miejscowego, leoz 
mimo to mają upodobania współoze 
snyoh. Pewien potomek Agesilausa, 
który zrobił w Brooklynie mąjątek na 
handlu sztuoznymi kwiatami, powró­
ciwszy stęskniony za niebieskiem nie­
bem Peloponezu, powziął myśl założe­
nia nad brzegami Eurotasu magazynu 
konfekoyi. Przedsiębiorstwo to rozwi­
jało się pomyślnie i Spartańczyoy no­
szą dziś ubranie skrojone według 
ostatnich mód paryskich i londyń­
skich. Można jednak mniemać, iż gdy 
by Leonidas ożył, przebaczyłby im, 
iż noszą odzież europejską, zamiast 
okryć zapożyozonyoh w wiekach śre­
dnich od plemion barbarzyńskich.

Młodzi Laoedemońozyoy, ohooiaż 
przyswoili sobie odzież z zachodu, 
pozostali wierni wspomnieniom staro­
żytnej Greoyi. Współpracownik ozaso- 
pisma amerykańskiego Atlantic Monthly 
Który przez dwa miesiące zwiedzał 
Helladę i Peloponez, by studyować na 
miejscu zmiany przez czas narzucone, 
misi sposobność znaleść się na wykła­
dzie w szkole wyższej w Sparcie. 
Hellenista z zawodu, od lat wielu za­
jęty zaznajamianiem młodzieży amery­
kańskiej z pięknościami greotiej gra­
matyki, miał szczęście przyjrzeć się 
pracy swyoh kolegów w Laoedemonii.

„Zdawało mi się — pisze p. Gril- 
deshere — iż znalazłem w sali w Ge­
tyndze, gdzie byłem ózterdzieśoi pięć 
lat temu. Pulpity i ławki były wierną 
reprodukoyą przyrządów szkolnych, u- 
żywanyoh we wszystzioh kolegiach 
niemieokioh. Trzydziestu młodych 
chłopców, w wieku od lat trzynastu 
do siedmnastu, odpowiadali na zapy­
tania profesora. Prawie wszysoy byli 
doskonałymi uczniami i nauczyciel 
nieustannie wyrażał im swoje zadowo­
lenie słowami: Foli hala, co w greo- 
ozyznie znaczy: bardzo dobrze. Byli 
to po większej ozęśoi młodzi ludzie,

barczyści, z twarzami opalonemi przez 
słońoe. Moźnaby mniemać, iż wszyst­
kie te głowy, z włosami krótko ob- 
ciętemi, wyszły z pod jednego stem­
pla. Ich oczy błyszczały inteligenoyą, 
ale w twarzy i postawie krył się ja ­
kiś wyraz smutku, niezwykły u mło­
dzieży w tym wieku.

Gzy ci potomkowie starożytnych 
Greków mogli być zadowoleni ze swe­
go losu? Zamiast zaprawiać się do 
walk i biegać nago w zawody, są 
skazani zrządzeniem przeznaczenia 
na studyowanie od rana do wieczora 
gramatyki greckiej, komplikowanej 
coraz to nowemi odkryciami komen­
tatorów niemieckich. Doprawdy, ta 
zaborczość rasy niemieckiej wprost 
przestrasza.

Niemoy nie poprzestali na wyucze­
niu Turków sztuki wojowania, którzy 
aż nadto dobrze skorzystali z ich lek- 
oyi, leoz uozą także gramatyki grec­
kiej uczniów szkół Spartyfi Aten.

„Książki, z których ci młodzi ludzie 
muszą się uczyć swego ojczystego ję­
zyka — pisze współpraoownik Atlan­
tic Monthy — nie mają dla nioh ani 
odrobiny uroku narodowego. Są to 
gramatyki z doktrynami Kurtiusa i 
Meyera, słowem prace niemieckie prze- 
tłómaozone na ten język konwencyo- 
nalny, zwany nowogreokim.u

„Należy tu przypomnieć, iź autor 
tych notatek jest profesorem języka 
greokiego w uniwersytecie amerykań­
skim, przeto jego sąd aczkolwiek su­
rowy, nie może podlegąć zarzutowi 
braku kompetenoyi .

Gramatyka grecka jest nauką, ro­
biąca nieustannie nowe postępy. Nie 
od rzeozy nadmienićtu, iż, profesorowie 
Aten i Sparty nieśledzą z dnia na 
na dzień odkryć, czynionych przez hel­
lenistów niemieokioh. Stara teorya o 
akcentach niedawno została znacznie

zmodyfikowaną, o ozem nikt nic nie 
wiedział nad brzegami Eurotasu.

Wybór autorów klasycznych, któ­
rych tłómaczą i uozą się gorliwie w 
szkołach królestwa greokiego, godniej­
szym jest uwagi niż daremne wysiłki 
wtajemniczenia młodych Greków we 
wszystkie zawiłości aorystu. Plutaroh 
i Ksenofon, do których uczeni profe­
sorowie Oksfordu i Goettyngi żywią 
pogardę, jako zbyt łatwych do tłóma- 
ozenia, zajmują przeważne miejsce w 
edukacyi potomków bohaterów z pod 
Maratonu i Platei. Autor „Anabasis" 
uohodzi za wzorowego stylistę i za 
autora uprzywilejowanego, oraz twór- 
oę języka, na którym mogą się wzo­
rować uczeni, wierni kultowi Homera.

Jeżeli zadaniem Ksenofona jest na­
uczanie współczesnych Greków języ­
ka przodków, to Plutarch łączy ich 
z przeszłością. Autor „Apologii Sokra­
tesa “ jest dla współczesnych uczonych 
greckich jedynie profesorem stylu, a 
pisarz, który opowiedział żywoty wiel­
kich ludzi i których nazwiska przez 
szereg wieków przechowały sławę na­
rodu greckiego, został słusznie wybra 
ny do kształcenia umysłów potomków 
Arystydesa i Peryklesa.

Raczej Temistokles niż Ulises 
jest w oozach młodych Greków pra­
wdziwym bohaterem narodowym. Król 
Itaki jest rodzajem półboga mitologi­
cznego, wsławionego w wojnie, która 
nie opiera się na dokumentaoh, pod 
nieoającyoh patryotyzm współczesnych 
Greków; przeciwnie zwycięzca z pod 
Salaminy był wojownikiem z krwi i 
kośoi, który nietylko wsławił się na 
wojnie, lecz i pierwszorzędnym mężem 
stanu, nie mającym rywali w zręczno­
ści przy prowadzeniu układów. Dziś 
Temistokles jest bardziej znany mło­
dzieży szkolnej od bohaterów wojny 
o niepodległość.

Potrzeba łączenia hellenizmu współ­

czesnego ze starożytną Grecyą nie 
jest bynajmniej fantazyą archeologów 
i uczonych — to namiętność narodo­
wa, którą odnajdujemy na wszystkich 
szczeblach społeczeństwa. Uniwersytet 
grecki zawdzięcza swe powstanie nie 
samej tylko hojności Greków milione­
rów, którzy dorobili się majątków za 
granicą. Składało się na niego mnó­
stwo ludzi biednych, którzy nie umieli 
czytać, ale chcieli ofiarować swój grosz 
na instytucyę, mającą podnieść urok 
sławy greckiej.

Karol Edward Lloyd pisze w Cos- 
mopolitan, iż pewna służąca nazwi­
skiem Klara Gotou, przyniosła rekto­
rowi uniwersytetu dwieście franków 
oszczędzonych z pensyi w czasach, 
kiedy służba ateńska nie zapoznała 
się ze zwyczajem cywilizowanego za­
chodu pobiegania koszykowego. Pewien 
stary kreteńozyk opuścił na czas pe­
wien swe góry rodzinne, by udać się 
do stolicy Grecyi i złożyć tam swą 
ofiarę na wyższy zakład naukowy, 
który pod ten czas zakładano.

Grrcy współcześni uważają się za 
spadkobierców i potomków bohaterów 
z pod Maratonu. Czy ta pretensya jest 
usprawiedlivriona ? Chcąc odpowied: ieó 
na to pytanie, należałoby we wszyst­
kich prowincyach urządzić ankietę, 
jafecj w każdej wiosce attyckiej zrobił 
redaktor Deutsche Rundschau. Na pierw­
szy rzut oka zdaje się, iż gdyby taką 
precę przeprowadzić na całem teryto- 
ryum państwa, okazałoby się, że rasa 
grecka zachowała się we względnej 
czystości w prowincyaoh zachodnicli, 
zaś we wschodnioh zmieszana jest mo­
cno z krwią albańską. Grecy wspói- 
oześni uważają się mimo to za pra­
wdziwych i jedynych reprezentantów 
starożytnych Greków.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra mD. MAKOWSKIEGO
w Krakowie

w y i i l o  4 -w ież o

OFICTUU
o Najśw. Maryi Pannie

wedle b rew ia rza  rzym sk iego , po 'm i­
ska 1 po łac in ie  , na pięknym papierze, 
wielkim i wyrsźnyn dr u 'en a w ferma 
cie mafjm (52®, ,tr 550) Wydanie to, do 
którego dodano i O n o y u m  z a  z m a r-  
ły o h  (Officium defuncłi -um) bardzo po­
prawne, popizedzone objaśnieniem o zna­
czenia otfeyum i rubryk ‘m i, ozdobior - 
o b raz k le r cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr . 25 et., oprawne w płótno ang 
brzeg' pasowe 1 z łr .  60 C*; zaś w wy­
borową skórę szagrynnwa brzeg pąsowe 
lub złote 2 z łr .  25 „t. Ńa po<*to dołączyć 

należy 20 centów

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

TACZKI silnie o^ute po złr. 2 55, Rafy 
do szutru po złi 7 50, 8’50 i 10 — 

Czagany, kliny, grab:e, łopaty do robót 
ziemnych itp., poieea Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katadry).

jowskiego są wszędzie do nabycia.

Po znanych niskich cenach
K ołdry  szyte, m aterace

(wyrób domowy) poleca magazyn F. Knauer 
I Syn, Lwów, piać Kapitulny.

majowa, 
w- złr- 2 28.

Bryndza
świeża , przesyca -5-kilo- 

Dwór Ł ap .zyn  itrzeżany

Continental-Pneumatic
jest najlepszą marką.

Cneit jon M tti,
^ekturę na dachy, p ły­
ty izolacyjne, ter po­

gazow y i drzewny, 
Carbolineum

poleca

W. C Z O P ?
skład farb, pokostów i materyałów

Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2.

Ri lion ' 1 lziczwv l  11 \ J  I  I  najprzedniejszy
po złr. 4’—, 6‘40 i 7-20 za kilo

poleca handel, 7915

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Do sprzedania z wolnej rąki |

FOLWARK1
w Kołomyi, l 1/* kilometra od mia­
sta, obszar 75 morgów, budynki 
w najlepszym stanie. Ładne poło­
żenie, ogród warzywny, owocowy, 

z sadzawką.
Bliższa wiadomość w kaneelary 

adwokata Dr. Kamieńskiego, 
Lwów, Akademicka 17.

A - r t y s t a - e s t e t y ł r
nanczyciel tańcówEmil iDworzak

ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Lwowie.

Na ciepłą porę roku
speoyalnie

przeciw pluskwom
poleca

powszechnie za najlepsią uznaną

Tynkturę na pluskwy
we flaszeeikaob po 25, 35 i 50 et. 

jakoteż przeciw wszelkiemu jakiegokolwiek 
rodzaju robactwu

Andela proszek zamorski 
Zacherla proszek, 

Dalmatytski proszek

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Binro stręczeń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien słnźącyoh Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za atosownem wynagro­
dzeniem panien nzdolnionyoh do 

krawieckich damskich robót.

FUMIGĄTEUR pESPIC
"W głównych aptekach. — Skład główny-w P ary żu , 2<

p rz e c iw  ASTM IE
i K A T A R OM

2 0 ulica S>-Lazaro.

E. I IE S S L I16 &  C°
LIPSK-FLAG W ITZ ia2(

wykonują jako jedyną o p e o y a ln o śó , uznane 
najlepsze i  najtrw alsze

Maszyny do wyrabiania 
przedmiotów z drzewa

Obejmują kompletne wykonania arcydzieł za po- 
moeą piłki i hebla, stolarskie roboty meblowe 
i budulcowe, fabryki parkietów, fabryki fortepia­
nów i bilardów, skrzynek i beczek. Dostarczają 
najznakomitszych arcydzieł w kraju i za granicą. 
Po katalogi, rysunki i kosztorysy upraszamy 

zwracać się wprost do naszego 
B i u r a  f i l i a l n e g o  1 a k l a d u

B u d a p e s t ,  P o d m •  n i  o z k y g a s s e  N r . 4 5 a .

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon letni i jesienny.

Sztuka mtr. 3.10 na długi 
zupełny ubiór męski (sur­
dut, spodnie i kamizelka)

kosztuje tylko

iw ej 
wełny 

owczej

z łr .  4 80 z dobrej 
z łr .  6*— z lepszej 
z łr .  7'50 z znakom itej 
z ł r .  9-— z najlepszej 
z ł r .  1050 z najznakom itszej 

Sztuka na czarny strój salonowy z ł r .  10*—, jakoteż materye na płaszcze, ubiory 
dla turystów, najlepsze kamgarny i wszelkie inne rodzaje sukoa w”syła po ce­

nach fabrycznych rzetelna i najlepiej renomowana Fabryka i Skład suknaSIEUEL-IMHOF w BERWME.
P róbk i g ra tis  i frnnco. Pod gw araneyą te  same gatunki.

Znaczny zysk kupować we wspomnianej fabryce. ‘Ogromny wybór, towar za­
wsze świeży, stałe najniższo ceny, najuważniejsze wykonanie nawet przy małych

zamówieniach. 1504

Ciężarki odtąd zbyteczne!
P a te n to w a n eWAGI decymalne

ze skalą i przesuwanym ciężarkiem
fabryki w u fi:

W o j c i e c h  P e l i k a n  i  S y n
w Pradze, u lica Marjańska 8.

Ceiy od 15 zł. wyżej; eenoik z opisem prze 
syła się na żądanie. Polecamy też zwykłe Wa 
gi decymalne, również całe z żelaza, wagi d° 

bydła, balansowe, jako też W A B I  P O M O S T O W E  każdej wielkości, na wagony 
lub wozy po najniższych "enach. Nowe wagonowe i wozowe wagi dwumo owe 

j „Patent Pelikan", nadzwyczaj wygodne po niskich cenach.
N a p ra w y  i p o w tó rn e  cech o w an ie  w ag  i  c ięż a rk ó w . — Założona w r. 1845.

Maszyny do szycia Singera
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
78, 42 50 i 65 zł. Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami p . 4 złr nle- 
■ięoznle, lub gotówką 0 %  tnuiej. Han­
del mój istnieje od 25 la t ,  sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie­
deń, i  gwaraneyą na miejscu.

JÓZEF IWANICKI
m echanik , Lwów, hotel Żorża.

Szwajcarski jedwab jest

Proszę żądać próbek naszych nowości 
od 35 et. do złr. 12 50 za meti.

czarnych, białych i innych _olorach

Specyalnośó: Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie. 
W y s y łk a  w p r o s t  d la  o só b  p ry  ra tn y o h . Wysyłamy wybrane mate­

rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdąj żądanej ilości.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
Dom eksportowy jedwabi A w.

Mm  dla M li i  i um ysłu w Graci
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 35 rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

L kończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jednoroczny k» rs kup ieck i d la  uczniów szkół średnleh pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wj szych tanie w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przyjęci, pom ieszezenla, tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii d la  handlu 1 przem ysłu w Graeu.

1995 A . E . v . S o h u n ld, dyrektor.

KARLSBAD.
Te sławne na całym świecie zdroje i wytwory zdrojowe

są najlepszym i najskuteczniejszym
naturalnym środkiem leczniczym

na choroby żołądka, wątroby, śledziony, nerek, organów moczowych, na pro­
stata : na dlabetes mellitos (chorobę cukrową), na kamień w pęcherzu, żółci 

I nerkach, na podagrę, chroniczny reumatyzm itd.Naturalne JLarlsbadzkie
wody mineralne 

Ból szprudlową w kryształach f proszku
dla knraoyi wodą mineralną w domu, 

jakoteż karlsbadzkle pastylki szprudlowe, mydło szprudlow e, ług szprudlowy
I sól logowa są na składzie we wszystkich handlach wód mineralnych, dro-

gueryhch i aptekach.
Karlsbadska wysyłka wód mineralnych 

L tib e l S c h o t t l & n d e r ,  K arlsbad  (Gzeohy).

Liw

Dla ©yHifitów!
Wsselkie nawet na, rudniejsze napri w 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeń er 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi
A. Zaj^ozkow ski

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Linie Holandya-Ameryka*
Przewóz jedno lub dwurszowy tygodniowo 

z  R o t t e r d a m u  d o  N o w .  Y o r k u .
Biuro dla kajut: W ien, I .  K olow ratrlng  9.

Biuro dla pokładu: W ien , IV., W eyrlngergasse 7 A.
K n ju ta  I. k la s y  : K a ju ta  U .  k lasj

od 1. kwietnia do 31. paźdz. Mrk. <190— ») od 1. aiorania do 15. paidzi.m
od 1, listopada <?- 31. rarroa Mrk. 330—330 od 16. października do 11. lipca

Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i eleganoyi parowoa.

Mrk. 300 
Mrk. 180

FRANCIS AEk JAK KWIZDA
KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY

o. k. uprz. woda do mycia koni. Flaszka zł. 1*40.

4 z ło te , 18 s re b r­
nych  m edali,
80 dyplom ów  

u z n a n ia  i lis tó w  
p o chw alnych ,

KwizdyK orneuburgskt proszek dyatetyezny środek dla koni, 
bydła i owiee. Cena pudełka 70 et. pudełka 35 et

Kwlzdy maśó do kopyt
dla zapobieżenia pękaniu 

kopyt, puszka o 400 grm. 
złr. 1-25.

Kwlzdy kit do 
kopyt

■ztuczny róg, laska 
80 et.

Kwlzdy maśó kresoliuowa
środek do konsermowa- 

ni< kopyt, puszka */i kilo 
złr. 1-10

lorach:

Kwizdy patentowane opaski gumowe
dla stryohnjąoyoh koni.

Patentkwane opaski gumowe dla stryehująeych się koni wyrabiam w ko- 
siwym, ozarnym, brunatnym i białym, w 4 wielkościach, na lewą 

prawą nogę Opaska mierztoa w miej 
seu a b stanowi:

20 -  22 om. wielkość Nr. 1 
22- 24 „ - Nr. 2
2 4 -2 7  „ „ Nr. 3
21 -  "'O „ Nr. 4

Cena opaski w kolorze 
siwym Nr. 1 zł. 2*50, Nr.
2 zł. 2*70, Nr. 3 *ł. 2 90 
Nr. 4 ił. 3*30. Cena o- 
pasek w kolorach czar­
nym, brunatnym i Łi~- 
łym z każdej wielkości

o 20 ct. wyższa jak 
siwych.

ilustrowany katalog 1 w iz d y  patentow anych ochraniaczy gum owyeh 
d la  nóg końskleh gratis i franco.

Założono
1853.

Coidzenna wysyłka przez główny skład :

apteki obwodowej w Korneuburgu.

25

—•25

JAK ISK&fOWICZ
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20. w Czerń i owe ach Rynek 1. 2
p o l e p a

niezawodne 1 niezrównane w swych skutkach

0 ,  F , (& g  IKI1 i  g  n
J a k o  c o :

M ydło będiw inow e —  używa się przeciw wyrzutom i pip. 
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czersfwość i aksamitną miękkość 

M yd łr boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładaj# oczyszcza i wyb’el* skórę. Mydło to jest zA k "-  
uticie iz-ałającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom u& twarzy; przeciw pieaom i 
bieniu naskórka . . . . .

M ydło kam forowe —  uśmierza swędzenie j pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

M ydło kam foro w o-slarkow e —  asuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  .lawałek .  .an

M ydło karbolow e —  bardzo korzystnie jest utyć * ręce 
tw arz, a uawit całe ciało w czasie epidemii, oelea za­
bezpieczenia się od zakażeńis —  kawałek . . — *20

Mydło fctrrholowo - pianko*e (o mycia rąk dla pp. Icka-
rzy i aku8..ei-;k — kuwaŁk , . . _  t ...j

Mydło kreoJinwwe /.awiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skore, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . ' _,35

Mydło, siarkow e z wielkiem powodzeniem uźyua się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —  25 

M ydło slwjrnowo-sjiołowe. —  Mydło to składa się z 4/10/ 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb
k a w a łe k .......................................................................................... *35

Myd lO sm ołow o-glicerynow e składa się z 35%  gliAiyny 
i 10%  smoły (dzięglu), jest pod każdym względem je- 
dneu z najhpszych desinfokeyjno-hygienicznem mydłem 
toaleto we cn. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność zni.aomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pia-
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. —  ka .te 

My ołow e zawiera 40%  smoły (dziegciu); »
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg

ż na głowie —  kawałek . . . .  __.gQ
storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych

rzeważnie przy świerzbach — kawałek . . __.gQ
*  ło tymolowe zawiera 3%  tytoriu —  znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — *50

30

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p ie g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W i Dhodnia p as ta  piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło ze soku 11X11 „F lo ra" , sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy puder „Łwowlauka**, pudełko 60 centów.

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską
Jedynie do nabicia  w składzie aptecznym

Langa ós Pilarskie go, Lwów, hotel George’a.
M IKOŁAJ L U D W IG

Lwów ulica Akademicka 1.3.


